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fiicsiętznls ik. 
na prowincji * 1 
Zagranicą „ 21
Za odnoszenie doli
cza się miesięcznie 
_______50 Mk.______
Każda nowa podwyżka 
tbcirłą iu je  Jn t  przyjęto 
cgłcezenis od dnia zmla- 
t j  tm  bez uprzedniego 

zawiadomienia.

A d m i n i s t r a c j i  o t w a r t a  od g. 9 ran o  
do 7 w ieczo rem . »•« ••***••*

R ed aktor p rz y jm u j»  w© w to rk i 1 p iątk i 
______ cd s —  7 w ieoscrem , ....

Sekretarjat Redakcji otwarty dla p v
H ic z n o ś c l od t — 8 wieftz. codaiennia.

Rekcpltćw nianadalącyek aią da draka Redakcja 
--------- — -  mi« iwtmł ------------- —
Artykuły be* eznscznte haa«r*rja« nwataaa 
— — — eq za W ipbtóa. — — —

O E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Przed tekitem mk. 150 — 
w tekście mk. 200.—rekla
my mk. 100.--, nekrologi 
mk. 80—, komunikaty 
mk. 90, zwyczajne mk. 60 
za wiersz nomparcbtry 

jednołaraowy. 
Ońłoiienia drobne 15 mk. 
za wyraz, dla poszukują
cych pracy oraz zagubio

ne dokumenty mk. 10. 
Ogioszaaia laniiejicoweo 
60 proc droie].— Zigra. 
nicznc 100 proc. dtoiaj. 
Ogłoszenia nadsyłane p0 
g. tl wiec*. 60 proc. droiei.
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KATOWICE. 27. Dziś o godi. 9.80 
f»no przybył tu Naczolnik Państw a w 
(•toczeniu ks. prałata  Tokarzewsklego, 
f?en- Szeptyckiego, generalnego adjutau- 
la gen. Jacyny, dyrektora  kancelarji 
Wwifnej p. Cara oraz zastępcy jego Łeb- 
Kowskiego, ministra pracy i opieki spo- 
ifezaej Darowskiogo, delegowanego spe- 
»jalui© celem towarzyszenia Naczelniko
wi- >̂â sl'w:i * pułkownika Niewińskiego. 
r  ‘tali nu dworcu wojewoda Rymer, bur- 
Pistrz dr. Górnik, liczne delegacje 1 tłu- 
*ny publiczności.
, Po przyjęciu raportu komendanta 
n p p a u j i  honorowej, Naczelnik Państwa 

się na rynek zapełniony publicz- 
®°oc1h gdzie wysłuchał mszy św. odpra- 
J^onej przy ołtarzu polowym, wzniesio
nym przed gmachem teatru.
, Po mszy św .’ wygłosił kazanie ks. 
Łr- Kubina, proboszcz miejscowy i za
rażony  działacz w obronie polskości 
•lęska. Po wysłuchaniu mszy św. i ka- 
’«niu Naczolnik Państw a oraz generało
wie: Szeptycki, Horoszkiowicz, Jacyna

i  O s i e ń s k l  u d e k o r o w a l i  c z ę ś ć  ty o h  b o h a 
t e r ó w ,  k t ó r z y  w a l c z y l i  o r ę ż e m  w  o b r o n ie  
p o l s k o ś c i  z i e m i  ś l ą s k i e j .

P o  u d e k o r o w a n i u  p o w s t a ń c ó w  o d 
b y ła  s i ę  d e f i l a d a  w o j s k o w a  o r a z  p o c h ó d  
o r g a n i z a c y j ,  k t ó r e  u s t a w i o n e  c z w ó r k a m i  
m i j a ł y  N a c z e l n i k a  P a ń s t w a ,  w z n o s z ą c  
o k r z y k i  n a  j e g o  c z e ś ć .  W  p o o h o d z i e  
w i d a ć  b y ło  k i l k a d z i e s i ą t  s z t a n d a r ó w  
i t r a n s p a r a n t ó w  z  n a p is a m i:  . N i e c h  i y j e  
N a c z e l n i k  P a ń s t w a “, „ N i e c h  ż y j e  d e m o 
k r a t y c z n a  r e p u b l i k a " ,  „ C h c e m y  k a r y  
ś m i e r c i  n a  p a s k a r z y “ i  in n e m i .

P o c h ó d  t r w a ł  o k o ł o  g o d z i n y .
N a s t ę p n i e  z e b r a n a  p u b l i c z n o ś ć ,  w i n o  

s z ą o  o k r z y k i  n a  c z e ś ć  N a c z o l n i k a  P a ń 
s t w a ,  w y p r z ę g ł a  k o n i e  z  p o w o z u  w o ł a 
j ą c :  „ N i e c h  ż y j e  P a n  N a c z e l n i k  P a ń s t w a ! *  
z a w i o z ł a  N a c z e l n i k a  P a ń s t w a  w r a z  z 
w o j e w o d ą  R y m e r e iu  d o  g m a c h u  s t a r o 
s t w a .

N a s t ę p n i e  o d b y ł o  s i ę  ś n i a d a n i e  w  
ś c i s ł e m  g r o n i e .

M  w in i lilii«« i  miii 2  Lilia.
( R e g u la r n e  w o js k a  l i t e w s k ie  n& padiy  n a s z ą  g ra n ic ę ) .

WILNO, 27 (AW) Do Mejszagoły 
P^ybyli uciekinierzy z Szyrgi, szuka
ły' u władz pylskioh opieki przed prze
ładow aniem  Litwinów. Wielu z pośród 
Uciekinierów posiada na cielo ślady udo- 
ri*ó, zadanych przez Litwinów przy spę

dzan iu  ludności na zebranio, zwołane 
Pfzez wojsko litewskie, w celu wysła
nia do Kowna depeszy gratulacyjnej z 
Powodu uznania Litwy przez Amerykę.

WILNO, n  (AW) Dn, 25 b. m. o 
S°dz. 2 po poł, posterunek milicji ludo
wej zauważył kolumnę piechoty litew- 
giioj, po.suwBjącą się w kierunku wsi 

jKropiwoica, gminy szyrwinckiej. W celu 
Powstrzymania nieprzyjaciela na przed
polach, oddziały milicji zajęły odpowie
c i e  stanowisko. Litwini, zauważywszy 

-fikcję obronną milicji, rozpoczęli gwał
towną strzelaninę, następnie zaś ruszyli 

ataku na wieś Kicie. Atak ten po
j ę t o  ogniem karabinów maszynowych.

dwugodzinnej waloe milicja odparła 
?Łaki. Litwini wycofali się w kierunku
1,Qji demarkacyjnej. Straty milicji wy
ż s z ą  ii rannych, litewskie 5 rannych.,

:ć' W ostatnich utarczkach i bitwach
*  rejonie Szyrwin biorą udział regułar- 

.oddziały litew*kie. Walkę rozpoczy
nają częstokroć oddziały partyzanc kie, 
*tt>re następnie popierają regularne od
z i a ł y  wojska. Sytuacja nielicznych i z 
fOftieoiności słabo uzbrojonyoh oddzia- 

milicji miejscowej, staje* się w tych 
" p u n k a c h  częstokroć groźną. Ludność 

|™lej.śoowa, cierpiąc najazdy ooraz śil- 
**leJSzyoh oddziałów wojsk litewskich, 
~0s‘ się i  zamiarem ponownego w ysła
l i 11 delegacji z prośbą o energiczną Ln-
ter w'”f*ncję ze strony rządu polskiego.

WILNO, 27 (AW) Dn. 2fi b. in. o 
'dz. 2 po poł. regularny oddział litew- 
1 w alio około 30 ludzi zaatakował 

Jodele gm tay szyrwinckiej. Miej-- - 5m»nvv oitj I YY I ŁlL rwAUJ, ¿XkÁVJ ~
SQ̂ ’v y  9dd&i&2 o w ilcji lą d o w ej, po 2 g o -  

a4?*»icł Lüwiswfor. T s o ía  
lite w s k i, w yco fu j 

« s a iíu  l i ą j i  d e m a rk a cy jn e j.
wycofując się w kie- 

d o p u ś d ł  się

s z e r e g u  r a b u n k ó w  w  z a s o i a n k u  S u r g i l i -  
s z k i .  N a j s i l n i e j  p o s z k o d o w a n y  j e s t  g o 
s p o d a r z  Ź u m b r z y o k i ,

Tegoż dnia oddalał kawał«rjl litew
skiej dopuścił się szeregu gwałtów i ra
bunków nad mieszkańcami wsi Kiejmi- 
ny, Ożobłędzio I Poepesz, gminy muśni- 
okiej. Pozorem do rabunków było rze
kome poszukiwanie członków milicji lu 
dowej. Grożono, :ie w razi« zwrócenia 
się ludności do władz polskich o pomoo 
wsie zostaną spalone.

WILNO, 27 (AW) Jak  donosi prasa 
wileńska w nocy z dp. 24 na 25 d. m, 
oddział partyzantów litewskich w sile 
300 ludzi dokonał napadu na posterunki 
baonu celnego w okolicy wsi Gałysze, 
powiatu święoiańskiogo. Po półgodzinnej 
strzelaninie partyzanci cofnęli się. Ran
ny jeden żołnierz Baonu Celnego, s traty  
litewskie nieznane.

biga Narodów.
(P rz e d  t r z e o ią  s e s ją ) .

GENEWA 27. (A W ) Trzecia se sja  
ogólnego zgromadzenia Ligi Narodów, 
wyznaczona na 4 września, ma jak  do
tychczas, bardzo obfity program obrad. 
Przedewszystkiem rozpocznie zgroma
dzenie generalna dyskusja nad sprawo
zdaniem sekretarza generalnego o dzia- 
łalnońel rady Ligi Narodów i sekretar- 
jatu . Nie je s t  wykluczone, że w czasie 
tej dyskusji, która ma zająć kilka po
siedzeń, będzie poruszony cały szereg 
spraw, nie objętych sprawozdaniem.

Pozatem zgromadzenie ogólne ' roz
patrzy następujące sprawy, zgodnie z 
regulaminem wewnętrznym: i) Sprawę 
s ta tu tu  Ligi Narodów i poprawek do 
niego, a) Sprawę działalności orgauów 
technicznych Ligi fkomisjl komunikacyj
nej i tranzytowej, komisji do spraw hy- 
gieny, komisji ekonomicznej i finanso
wej). a) Sprawę rozbręieoia. 4) Budżot

L i g i  N a r o d ó w .  5) S p r a w o z d a n i e  z d z i a -  j s e n a  o p o m o o y  d la  u c h o d ź c ó w  r o s y e j  
ł a l n o ś c i  h u m a n i t a r n e j  L i g i  N a r o d w  ( s p r a -  s k i c h )  6) Sprawy polityczne - ( p r z y j ę c i  • 
w ę z d a n i e  wysokiego k o m i s a r z a  d r a  H a n -  j W ę g i e r  d o  L i g i  Narodów i in .) .

I M  Urnowi M k .
LOŃDyN, 27 (AW) Panika markowa 

szerzy się w Londynie coraz bardziej, 
do czego przyczynia w znacznym stop
niu i prasa, zamieszczając artykuły pt.i 
„Krach marki*, «Spadek marki do 11 
tysięcy za 1 funt szterlingów* itp. »Eve
ning Standard“ aądzi, ia  m arka spadnie 
do zera.

L O N D Y N , 27 (A W ) Lloyd George 
przyjechał ze wsi do Londynu, aby się 
poinformować o sprawach walutowych 
i o stanie rokowań berlińskich, poczem 
ma wrócić m  wieś, celem dokończenia 
wywczasów.

B E R L IN , 27 (AW) Na posiedseniu 
gabinetu Rzeszy w dn. 28 bm. obrado
wano nad memoriałem, mającym przed
stawić propozycję rzędu R ze szy w spra- 
wie znalezienia produktywnej gwarancji 
dla moratorium, które Niemcy pragną 
uzyskać. Opracowanie tego memorjału 
potrwa kil!'e dni.

O KsolsJ) SepuatM
P A R Y Z  27. (A W ). „E ch o  de P a 

ris*  dono6i, ja k o b y  P o in care  m ia ł o- 
św ia d cz y ć, te  k o n ie c z n y  je st p o śp iech  
ze stro n y k o m is ji re p a ra cy jn e j, g d y ż w 
p rz e c iw n y m  ra zie  rz ą d  fra n c u s k i b ędzie  
zm u szo n y  ro z p o c z ą ć k ro k i sam odzielne.

P A R Y Z  27. (A W ). W  k o ła ch  ko-  
m ią ji re p a ra o y jn e j k rą ż ą  (n iep o tw ierdzo 
ne d o ty ch cza s wiadomości o ustąpieniu 
B ra d b u ry ’ego. Jo d n o cześn ie  krążą p o 
g ło sk i, ja k o b y  N iem com  m iało  b y ć u -  
dzielo n e je d n o m ie się c zn e  m o rato rju m  z 
tem, że w d a a lsz y m  c ią g u  b y ły b y  z 
N iem cam i prow adzone ro ko w ania.

Jemze o lutni we SlowtŁ
RZYM , 27 (A W ) R o zstrzyg n ię cia  

p ro b le m u  a u strja c k ie g o  o cze k u ję  W ło ch y  
od L ’ gi N a ro d ó w . W yw o dy S e ip la , ja '; 
św ia d czę  g ło sy n ie d z ie ln e j p ra sy  rz y m 
sk iej, w y w a rły  w e W ło sz e ch  duże w ra 
żen ie. W e d łu g  tej p ra sy  W io ch y będą  
w k w estji a u stria ck ie j trw a ły  p rzy statu s  
q to. K w e stja  w yp łaty dla A u s trji po- 
zy czk i w ło sk ie j w k w o cie  70 m iijo n ó w  
liró w  je st rz e k o m o  zap ew n io n a,

Zaiesieolt Imtóitii un$w reincsyjsŷ
B E R L IN , 27 (A W ) A m b a sa d a  ir 

cu s k a  w B e rlin ie  za w ia d o m iła  o fic ja ln ie  
rzą d  R ze szy  o z n ie sie n iu  fra n c u sk ic h  
za rz ą d z e ń  re p re s y jn y c h  w  sto su n k u  do  
o b y w a te li n ie m ie c k ic h . Z n ie sio n e  zo
s ta ło  w y d a le n ie  tud zież se k w e stru  mie* 
nia w y d a lo n y ch  o b yw a te li n ie m ie c k ic h ,  
o ra z  n ie m ie c k ic h  de p ocytó w  b a n k o w y ch .  
P o zo sta łe  z a rz ą d z e n ia  m ają b y ć z n ie 
s io n e  z ch w ilą  u isz cz e n ia  p rz e ć N iem cy  
z a le g a ją ce  ra ty  k o m p e n sa cy jn e j.

J e d n o c z e ś n ie  rzą d  francuski zap ro 
ponował p o d ję cie  specjalnych pe r trak 
tacji, celem zawarcia kor.fer-r.cji fran- 
cu s k o -n ie m ie c k ie j, d o ty cz ą ce j uregulo
w an ia  s p ła t  k o m p e n sa cy jn y ch . . K o n 
w e n cja  ma b yć p rze d sta w io n a  ko m isji 
re p a rt c y jn e j.  R zą d  R zeszy o św ia d cz y ł 
ju t p o d o b n o  g o to w o ść do p o d ję cia  p ro - ‘ 
p o n o w a n y ch  p e rtra k ta cji.

l-v

Jeszcze o natoiln.
PARYZ, 27. (P A T ) H .— Na poufnem  

posiedzeniu kom isji odszkodowań w dnia  
d zisie jszy m  delegat ang ielski B randbury

Erzedstaw ił kom isji przebieg rokowań ber- 
ńskich z rządem Rzeszy, poczem kom i

sja b iiziw ło czn ie  przystąpi do jbmlanis 
kw estji udzielenia lu b  nieudziete ia N icm -  
com żndanogo moratorjum. O dnośne pra
ce ko m isii potrwają, jak  się zdaje, dni 
kilka. W  przeciw ieństw ie do inform acyj 
niektórych dzienników , agencja H avasa  
dow iaduje się, że N iem cy podczas n k o -  
wań b erliń skich  wystąpili z w nioskiem  
udzielenia im m oratorjum  wzam ian sa  
□owe dostawy w naturze.

Krwawe siania u ilraMtercl 
w ławrze.

HAWRE 25. (PAT). Havas. O 
przebiegu starć pomiędzy tłumem m a
nifestantów a policją, donoszą ,nas tępu
jące szozegóły:

Gdy policja i wojako UBiłowały o- 
czyścić ulico, zajęte przez tlurn m anife
stantów, tłum obrzucił jn gradem ka- 
mieni. Policja odpowiedziała strzałami, 
najpierw ślepomi nabojami, później zaś 
ostremi. Tłum stra jku jących  cofnął się 
wzdłuż barykad, posiłkując się przy 
tem Iprzedewszystkiem przewróoonemi 
wozami i pojazdami. Po bezskutecznem 
nawoływaniu policji do przerwania wal
ki i poddania się, wojsko ruszyło na 
przeciwnika. Po krótkiej walce wypar
to manifestantów z ulic.

Dzienniki przynoszą wiadomość, że 
dzisiaj już  ma być ogłoszony stan ob
lężenia, przyczem żądają jak najostrzej
szych środków dla przywrócenia pokoju 
stwierdzając, że s tra jk  J e s t  jedynie pa
rawanem, poza którym kryje się dalo- 
ko większe niebezpieczeństwo akcji roz
ruchów.

Pilski Daniel uoraiiiay.
WARSZAWA, 27. — Główny u.-ząd 

statystyczny podaje sastąpuj.jce szczegó
ły dotyczące polskiego bandiu zagranicz
nego:

Handel zagraniczny Polski w kwie- 
Miu r. b. ..yr;:żi się ponitszemi cyirami, 
htóryra w nawiasach odpowiadają eyiry 
za miesiąc kwiecień 1921 roku.

Pisywói wynosi 455,272 ton (491,299 
ton) oraz 18 kg. złota, 61 kg. srebr?, 298 
sztuk zwierząt żywych.

Wywóz wynosił 234,171 ton (168,273 
ton), oraz 3,747 sztuk zwierząt żywych.

Wartość przywozu tigo obliczona na 
37,907,910 tys. mk., wartość wywoiu—na 
1tt.73i,789 tys. mk.

Stosunek przywozu do wywozu w 
porównaniu z okresami poprzedniemi, 
przedstawia się w sposób następujący:

W kwietniu r. b. wywóz pokrył (wa
gowo) 51,4 proc. przywozu, w roku 192l 
—41,9 proc., w roku 1920—17,6 proc.

Wartość wywom pokryta: w kwie
tniu r. b. — 52,1 procent, w pierwszym 
kwartale r. b. 43,0 proc. wartości przy
wozu. W roku 1920 i 1921 wartości przy
wozu i wywozu nie obliczano.
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W “bieżącym roku szkolnym Uni
w ersytet Powszechny prowadzić będzio 
w dalszym ciągu:

I. Kursy Dokształcające dla młodzieży 
i dorosłych o programie pełnej szkoły 
powszechnej, przyczem nastąpi podział 
zasadniczy pod wzglądem wieku. Dla 
młodzieży od lat 14— 18 przaznaozone 
będą dzielnice'oddziolne i ala starszych 
po latach 18—oddzielne.

Termin rozpoczęoia zająć w dziel
nicach dla dorosłych ustalono na dzień
18 września, dla młodzieży na dzień 1 
lub 16 października.

Dla osób, któro ukończyły w ubie
głym roku pełne Kursy Dokształcające i 
dlii tych, którzy wykażą przygotowanie 
równorzędne, powstanie w blężącym ro
ku szkolnym

Uniwersytet Robotniczy.

Program Uniwersytotu Robotnicze
go w zasadzie obliczony je s t  na kurs 
jednoroczny i obejmuje następujące przed
mioty: literaturą z wypraoowaniami (2 
godz. tygodniowo), dzieje kultury (2 g.

•
tyg.), matematykę praktyczną (2 g. tyg.), 
aarya prawa i aornji (2 godz. tyg.). 
wszeohświat a człowiek (2 g. tyg.), na
ukę obywatelską (i g. tyg.) i higjenę 
(1 g. tyg.) razem godzi m tygodniowo.

Projektowane je s t  tu; • uruchomie
nie Kursów Gimnazjalnych i i a wybitnie 
zdolnych słuchaczów Km w Dokształ
c a ją c y ch - ,  robotników. N :izie czynne 
byłaby tylko jedna klasa IVi.

Wobec zapowiedział! > otwarcia

Srzy Instytucie Pedagogie/.:),- n wydzia- 
5w prawnego i filozoficznego o pozio-i 
mie uniwersyteckim, w bieżącym roku 

szkolnym Uniworsytot JPowszeohny spe- 
ojalnych wykładów stałych dla inteligen
cji urządzać nie będzie. Ograniczy -sl<} 
tylko do urządzenia wykładów luźnych, 
aktualnych, natomiast prowadzone będą 
w kilku punktach miasta, przeważnie w 
lokalach Związków Zawodowych i Sto
warzyszeń robotniczych systematyczne 
oykle wykładów popularnych dla rob">t-' 
ników.

C d  A d m i n i s t r a c j i .  |
‘ P r o s i m y  S z a n o w n y c h  p r e n u m e 

r a t o r ó w  o  ł a s k a w e  u r e g u l o w a n i e  
' z a l e g ł e j  i b i e ż ą c e j  n a l e ż n o ś c i  z a  
p r e n u m e r a t ę  d o  d n i a  1 w r z e ś n i a  r .*b .  
g d y ż  w  p r z e c i w n y m  r a z i e  k o l p o r t a ż  
g a z o t  z o s ta n ie  w s t r z y m a n y .

---------- ----------------- T ■

f'2 U l i
CHARKÓW 27. (AW). Dn. 25 bm. 

otwt r ono w Charkowie s e s j g  wszech- 
ukraińskiej rady eamtarnej, zwołanej dla 
•talki cholerą i innymi epidemjami.

CHARKÓW '¿1. (AW). Na dzień 
1 października rb. wyznaczona jes t  VII 
po'ja WCIK. Na porządku dziennym w 
perw szym  rzędzie jes t  sprawozdanie 
Rakowskiego o wewnętrznej i zewnętrz
nej polityce Ukrainy.

CHARKÓW 27. (PAT). — Dąbal 
utaję się przedmiotem coraz liczniej* 
szych z »szczytów ze stroDy komunistów 
rosyjskich. Ostatnio został on honoro
wym krasnoarmiejcem. Zaszczytną tę 
godność naduł mu 8 bataljon I dywizji 
ponr<inicznej s t ra ty  na Ukrainie.

Postolii] l a s n p l i .
WARSZAWA 27. -  Dzięki usilnym 

staraniom  w ciągu roku całego a kon
tynuowanym nicustar.nio podczas ferji 
letnich przez zarząd główny Tow arzy
stw.« Nauczycieli Szkół Średnich 1 Wy i-  
szyć ', oraz dzięki poparciu s ta rań  tych 
przez p. prezydenta Ministrów dr. No
waka i ministra Kumanicckiego. którzy 
uznali słuszność postulatów nauczyciel* 
st?'*, m inisterstwo skarbu zgodziło się 
osta tecznie  na zmianę poprzedniego 
stanowią a »wolego i na odm ienną 
in terpretację  rozporządzeń swoich w 
t>prawie wypłaty dodatków za tak  zw. 
godziny nadliczbowe w gimnazjach pnń- 
si wowych. Do. ładne i szczegółowe wy- 
liczenia nalaiytości, przypadających nau 
czycielstwu z tytułu wynagrodzenia ca 
godziny nadliczbowe, b -d ą  podane do 
wiadomości w dniach najbliższych.

Widaw telegraficzna
(—) Ministerstwo Spr. Zagr. komu

nikuje: Dnia 5.VJłi r, b. nastąpiła wy
miana dokumentów ratyfikacyjuych, do
tyczących konwencji handlowej polsko- 
szwajcarskiej, zawartej du. G czerwca 
1U22 r. Konwencja uzyskuje moc obo
wiązującą na 15 dzień pó dokonaniu wy
miany dokumentów.

(—) Ministerstwo Spr. Zagr. komu
nikuje: W czasie od 28 maja do 20 czer
wca 1023 r. mu odbyć się międzynaro
dowy kongres, poświęcony zagadnieniom 
medycyny i farmacji, liząd polski otrzy
mał zaproszenie do wzięcia udziału w 
wymienionym kongresie.

Antysemityzm w Niemczech
Prasa francuska stwierdza niebywa

ły wzrost antysemityzmu w Niemczech 
i uważa zabójstwo Rathenaua za wybuch 
nienawiści przeciw żydom-spekulantom, 
którzy zbogacili się na wojnie, podczas, 
gdy naród cały — mimo kwitnącego sta
nu przemysłu — ciorpi niedostatek. Fak
tem jest, że większość ^paskarzy wojen
nych rekrutuje się wśród żydów; agita
torami, którzy doprowadzili do chwilo
wego utworzenia się sowietów — są ży
dzi, znaczna częńć wysokich urzędów 
iest w posiadaniu żydów — (Rathenau, 
Scheideman, Rosen, Mayer l t. d.) — 
wszystko to razem wzięte Jest wodą na 
młyn antysemitów, którzz podkreślają 
przy każdej sposobności, że żydzi «ąod-

towiedzialni za wojnę, za rewolucję, za 
olszewizm — wszak oddawna stw ier
dzono, że kierownikami Sowietów rosyj

skich są przeważnie żydzi.
„Matin“ pisze, że w Niemczech 

wśród agitatorów panuje przekonanie, że 
żydzi przygotowują nową wojnę przeciw 
Francji i że zarodek tej wojny tkwi 
w traktacie, zawartym w Rapallo. Oskar
żają oni również Lloyd 0eorgo'a, ie  ule
ga wpływom żydowskim swoich dorad
ców lub protegowanych: Sassoonów i 
Rnfusów.

Antysemici niemieccy rekrutują się 
wśród monarchistów, byłych wojskowych, 
ale także i w różnych Innych klasach 
ludności, między innemi w Stronnictwie 
ludowem, które pragnie uniknąć nowej 
wojny, a ta  platforma pokojowa zyskuje 
popularność wśród maa, wyczerpanych 
tyloletniemi ofiarami.

Stronnictwa urządza wleco na te
mat: „Perspektywa nowej wojny“. Ogła
szają o nich afisze krwawego koloru, na 
których widnieje napis: „Żydom wstęp 
wzbroniony“.

Rozrzuca również w ogromnej ilo
ści broszury przcclwżydowskle, między 
temi jedna  p. Ł. „Morderoy i grabarze 
Rosji“, opartzone karykaturam i sowiec
kich dygnitarzy żydowskich, rozeszła się 
w setkach tysięcy egzemplarzy.

Dalej antysemici niemieccy dowo
dzą, że wielka iinanajera żydowska ota
czająca Withclma „pociągała sznurek te
go pajaca i przyczyniła się do rozpęta
nia wojny“. -Kokietowanie żydów przez 
kronprinza w ¿wieżo ogłoszonych pa
miętnikach tego ostatniego, do reszty 
podkopało popularność Hohenzollernów.

Dla ńicli, Niemców, zagadnienie 
przedstawia si<? dziś w sposób nas tępu 
jący: albo dopuścić do togo, że paskarze 
dokonają ruin.y Niemiec, a żydzi zapro
wadzą w nich ustrój sowiecki, albo — 
sprzątnąć jednych i drugich.

Rathenau był i paskarzem i żydom. 
Monarchiczny zamach stanu poruszyłby 
przeciw sobie masy ludowe, ale nacjo
nalistyczny socjalizm, wymierzany prze
ciw' paskarzom ufinansjorzn kosmopoli
tycznej, mógłby masy te pociągnąu i to 
je s t  — zdaniem „Matin" — plan, Jaki 
sobie zakreślili antysemici niemieccy.

Kalendarzyk.
1 D ziś  Augustyna 

Jutro Ścięcie Jana  Ch.
Wschód słońca, 4 m. 44 
Zachód .  8, m. 38
Wschód księiyca 4 m. 02 
Zachód * 8 m. 73

—  Kto moie być przyjęty do korpusu 
kadetów W. P .? W „Dzionniku Rozka
zów“ nr. 83—22 oghszono s t i t u t  korpu
su kadetów. Według irtykutu  V do 
korpusu priyjmowótu S;\ tylko synowie 
obywateli Rzeczypospolite) Polskiej, od
powiednio przygotowani naukowo, fizy
cznie dobrze rozwinięci 1 zdolni w przy
szłości do służby wojskowe), w n a s tę 

pu jąc e j  kojei: a) sieroty po oficerach 
i szeregowych W. P, poległych na pol'i 
chwały lub zmarłych oa skutek  pełnie
nia obowiązków służbowych, b) sieroty 
po oficerach l szeregowych zawodowych 
W. p. wogóle, ć) synowie Inwalidów 
wojennych Rzeczypospolitej Polskioj, d) 
synowie oficerów \ szeregowych zawo
dowych, p o z o s ta ją c y c h  w s łu ż b ie  czyn
nej i emerytowanych, e) sieroty pozo
stające pod wyłączną opieką krewnych 
swoich oficerów i szeregowych zawodo
wych W. P., f) sieroty po urzędnikach 
państwowych I nauczycielach Rzeczypo
spolitej Polskiej, g) sieroty po obywa
telach, którzy padli ofiarą wojny, h) 
synowie urzędników państwowych i na-

uozycieli, I) inni kandydaci w nii- r i  
wolnych miejao w odpowiedniej kla-a•>.

Wyszczególniona wyżoj koleją   ̂
przestrzegana będzie tylko przy równom 
przygotowaniu naukowom kandydata, 
Które je s t  czynnikiem deoydująoym o 
przyjęciu do korpusu kadetów.

Kandydaci nie mogą mieć prze
kroczonego 15 roku życia w duiu l 
września roku wstąpienia i musz.^ u- 
bończyó 7 klas Bzkoły normalnej lub 3 
klasy gimnazjum państwowego lub pry
watnego kategorji A.

— Związek stenografów W tych dniach
powstaje w i./- j/ .  oaazi<tl ¿w;ą*ku steno
grafów syst«. nu O 'o *ls- Deggiora-Polma- 
kiego. Zgłoszeń ■> zy,mu|e się w mie«* 
kamn nr. 7 p rz t u l  Kilińskiego 8b. bip.

— Y/yroiny ojciec. Do 3 kom sar.atu
P. P. sjjło>•( i >ii; ł \  W. lat 17, zamierz ' 
kafa przy ul. B jrk a  Josolow.cza 8 i za* 
meldowała, i t  ojciec jej m altre tu je  i b .m 
m af ię ,  zaś ją namawia do fcqżirod»i'v* 
grożąc wyrzuceniem z domu. M.ł .o
o,Ciulka areszt jvzano. (bip

<ilui|Hi

P o r a ź  . a  Ł .  -/.«5 w» P o * « a n i " , ! '«
Match p i ł i  nożnej o mistrzostwj 

Polski północn j ¡¡i .dzy ŁKS. a „War*, i 
poznańską, roz*-,;iv. i /  dziś w Poznan o, 
zakończył się wyiłiK^n 3: 1 ila korzyć 
„Warty".

HO»l^WUv.

tyLtor jwSt zresztą taki mały. ie  szc. f 
przedostałby się przez otwór z trudno
ścią.

— Zanim przestąpiłem p ró i  teg- ’ 
dorr.u, byłem pewien, ie  znajdę tam wen
tylator.

— Cóż snowul a to z jakiego po
wodu?

— Przypominas: sobie, i e  miss Sto* 
r.er powiedziała nam, iż jej siostra cz;i a 
woń cy gar doktora Roylotta. Otóż, p dsu • 
nęło mi to oczywiście myśl, ¿e istnieje ja
kaś komunikacja między tym? dwoma po
kojami, kotrunikac;a niezbyt widoczna e- 
dnak, skoro w protokul - sędziego śledcze
go niema o niej wzmianki. Stąd wywnio
skowałem, że musi tam b .ć  wentylator.

— I coż widzisz w tem niezwykleg1?
— Hm, jest to co na mniej cieką ■-y 

zbie^ okoliczności. Urządzają nad , 'óżki m 
wentylator, zawieszają Sinurek, a kobu-t i, 
która w tćm łóżku sypia, umiera śmier-i-i 
szczególną... czy cię to wszyitiO nie u* 
derza?..

— Nie widzę w tem żadnego z-, iu. •
— Czy nie zauważyłeś nic szcz^o i '  

nego pr^y łóżku?
— Nie.
— Jest prsytwierdzone do podłogi 

! Nie robi s;ę tego bez powodu.
—  O c z y w iś c i e .
— Miss Stoi e r  nie m gi i t-dv prze

suwać swego łóżka. Musiało s tjć  raw.ze 
pod wentylatorem i rzuurkiem, in iw it  pod 
sznurkiem, b'i d z ionka  n  i nie było.

— Słucha! — awcłij m — zaczy* 
nam powoli rozum e ć u o . e  dom/sły.

I bywamy wczas, ażeby prieszkodzić zbrodn 
! strasznej i wymyślnej. (D. n.)

CONAŃ D O Y L E  7)

i s t i g a  c e n t k o w a n a
— Bat, jak każdy inny. Nie wiem 

tylko, d aczego ma pętlicę.
— 1 mnie się zdaję, że to niezwykłe 

prawda? A hl moi b edni przyjadek! świat 
ie iŁ szsaradny, a gdy człowiek oddaje in- 
tOiigen :ię SAOją na usługi zbrodni, wów
czas można się spodziewać na gorszych 
rodiości. Zdaje mi się, miss Sto er, źe o- 
bejrzałem już wszystko dokładn e i. jeśli 
p :ni p zwo i, wyjdziemy teraz pr. ed dom.

N e w działem jeszcze na czole mego 
pi;yjaołela takiej posępnej chmuiy jak w 
cljtili gdy opuszczaliśmy poli ,ego badań. 
Przes/liimy uiikakrotnie z miss Stoner 
nrzez trawnik, nie śmie.ąc zakłócić jego 
zadumy, gdy nareszcie sam przerwał mil-
c.enie.

— Miss Stoner — rzekł — musi pa
ni bezwarunkowo stosować się w naj
drobniejszych szczegółach do moich po
leceń.

— Spełń ę je jakna,ściślej, może pan
bjć  pewien.

— Sprawa jest taka ważna, że pani 
nie m )że wcale się wa £Ć. Wchodzi tu w I 
grę życie pani.

— Uhm  panu najzupełniej!
— Przedewszystkiem moi przyjaciel i ; 

ja musimy s;ędz ć noc w pokoju pani.
Zduniienii miss Stoner ’r y » n i o  się j* 

ano, emu.
—  Tuk tfzei-*». -ł. !*<- d a . z c -  1

go. W s z a k  to g o s p o d i  w ie  s k ą  ztąd  w i
d z im y?
PH r • —  T ak  jest ,  g o s p o d ę  „ p o d  K o r o n ą * .

—  B r d z o  d o b r z e .  S ta m tą d  w id a ć  
chjba te o  na?

—  Nittur?!nie.
—  G d y  o .c r y in  pani w ró c i ,  z a m k n ie  

się p ani u s ieb ie ,  p od  p o z o r e m  m ig ren y .  
P o t e m ,  g d y  on p ó jd z ie  u i  d o  s w e  s y 
p ia ln i,  ot o r z y  pan i O kien n ice ,  u h , ! i  o -  
kna, p o s t a w i  w  o k n i e  la m p ę ,  by  r a m  s ł u 
ż y ła  za s y g n a ł  i, z a b r a w sz y  w s z y s tk o ,  co 
pani m o ż e  b y ć  d o  n o c l e g u  p o trzeb n e ,  pój  
d : i e  pani d o  s w e g o  d a w n e g o  p o k o ,u .  N ie  
w ą tp ię ,  źe p o m i m o  r o b ó t ,  m o i e  pani ta m  
jedną n o c  spędzić.

— O! tak, doskonale.
—  R eszta  d o  n s  n a leż y .  *
— Ale, co pan zamierz;?
— Spędzimy noc w i oko^u pani, by 

wykryć przyczynę odgłosu, który panią tak 
przeraził.

—  Zda e m i si£, p. n ie  H o l m e s ,  ż e  
¡ 'an uż jest  p e w i e n ' s w e g o  —  rzükla  m i s s  < 
S to n er ,  k ła d ą c  m u d ł o ń ' n a  r a i n h n u .

— M oże .
—  A więo, na miłość bos'ía, po

wiedz m pan, c o  spowodowało śmierć 
mo.ej s io s try ?

— C h c ia łb y m  m ie ć  d »wody p e w n ie j 
sze, zü n im  p o w ie m  cokolw e..

‘—  Może mi p an  przynajmniej po
wiedzieć c z y  tnair. s  u:zr.ość przypuszcza
jąc, że umarła z przes lra ^ h a?

—  N ie  s:¡dz; i p r z y p u sz c z e n i  p r z y 
c z y n ę  d ot; .k a in . t^ sz ą . -A  teraz , m i s s  S  or .ér  
m u s  m y  p a n ią  p ż e g n a ć ,  b o .  g d v b y  d. R >  
y lo it  p o w r ó c i ł  i ,D:;:.sł n > s  i u • j ab  
n a í z e  sp ą łz iy b y  n ; : e n i .  D o  w lJ c c m a .  i

niech pani będzie dobrej myśli, bo jeśli 
mnie pani f osłucha i zastosuje się do 
wskazówek, niebawem n ;e będzie groziło 
pani żadne niebezpieczeństwo.

Z łatwością dostaliśmy w ząieżdzie 
„pod Koroną* dwa pokoje na piciwszym 
piętrze; z o!-ieti naszych widzieliśmy bra- 
mi w azdowa i zamiesrkane skrzydio za
mku Stolce Moran. O zmie.zchu u rżeliśmy 
prze eżdżajqcego doktora Grimesbyego 
Roylctt'a. VJ kilka chwil po wjechaniu 
powozu do parku, świaiło, które za a nia - 
lo między drzewami, wska:ało nam, iż 
właśc ciel s'arego zamku był w jednym z 
salon w. ‘

Dokoła nas ialegała coraz większa 
ciemność

— Wiesz, co Watson'ie — odezwa! 
się nagle Holmes — m m pewne Ssrupuły 
nie wiem, czy cię zabrać z sobą tej nocy. 
Ta wyprawa połączona jest z niemalem

j niebe. piecze stwem.
— Czy mogę ci być u !yteczny?
— WSęcej, niż użyteczny.
— W takim razi-* idę z tobą.
— Jestem ci bardro wdzięc ny.
— Ale, wspomniałeś o niebezpie

czeństwie.. Widocznie zebrałeś podczas 
zwiedzania domu więcej wskazówek, ni j i.

—- 'Nie, ale iądzę, ie  ia-tanawiałen 
się więcei. To, co ju widziałem, w’działeś 
i ty również.

— Nie spostrzegłem nic g idnego  u- 
i W3gi, o rócz tego sznurka od dzwonka i 
, nie m og ; zrozum eć jaki jego cel?

— Widzi ileś i wentylator?
— \A idziaier, ale podobna komuni- 

kac a mlędsiy dwoma po o ami n e wyda
je mi się rzccza taką nadzwycza-ną: wen-
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M m ,H>-'AOA" 2B. s ie rp n ia  ¿»aa ro&O.

P r z e d  z j a z d e m  w  P r a d z e &

( W y w i a d  u  p o s ł a  P i l t z a ) ,

Je d en  z  d z ie n n i k ó w  w a m a w -
skich podaje następujący w y w ia d  z 
p r zeb y w a ją c y m  c h w i lo w o  w W a r s z a 
w a  posłem p o ls k im  w P r a d ie ,  pa
nem E ra zm e m  P i l t z e m .

i ł  z ia?d, o k tóry  pan z a p y tu je ,  jest 
m in is tr ó w  sp r a w  z a g r a n ic z n y c h  

«tett-ch państw : P o lsk i ,  R u m u n ji ,  C z e c h o -  
owacji j  J u g o s ła w i i .  Ma on za z a d a n ie  
mówić i u ; g o d n i ć  p o g lą d y  P olski i M a -  

«1 ententy na sp ra w y ,  które będą p r z e d -  
lotem cbrad c z y  uchwał z g r o m a d z e n ia  

ceoiiaiuego i rady Ligi Hsrodów, zbiera- 
BWeo się w G e n e w ie  d. 4 września r. b. 
. ska d e cyd o w a ła  się na wzięcie udzia- 
msM 0nf eren c ii  w P r a d z e ,  u w a ża ją c  tę 
rech -Ci^ *a dalszy c i ą g  kooperacji czte- 
' Ca państw, z a in a u g u r o w a n e j  przed zjaz- 

®  *  G ^nui i odnowionej w Hadze.
, —  Jak należy komentować w zesta- 

lu te dwa fakty, jakletni są wręczenie  
Ha Pr,:ejc Pana P05*3 rządow i czesko-
* o M cklemu w  <*a iu  7 **• ffl"  *tł^ ia  wy -  
ci» u  Pewne zaniepokojenie w o p in ji
iłni * przypuszczenie o nastąpieniu
0 4Qy w polskiej polityce zagranicznej,

* udział przedstaw icieli P olski w z|eź-
praskim?

U t  M ot ę zapew nić pana, te p rzy p a-
t>f i 0 zm ianie w kierunku polskiej 
tzii i a i?raiłicz«aj są mylne, Z d lu ż-  
tnr rozmowy* którą miałem  z ministrem  
* V«!W zagranicznych, p. Narutowiczem,
Polit°v-°ln Priel{0t,anie» 0 zm ianie tej 
Ł  v * i niem a mowy. Pan N arutowicz
tykSDlc szczerze i mocno prowadzić poii- 
L J  której w yrazicielem  byl rów nież i 

DoViPOpr?' ' du ik » a w i*c w° g óle polityką  
■ich * na ca*ef *‘ ni ‘ * wobec w szyst- 
SB , RHsiaiiów utrzym anie dobrych sta- 
t»-7f i 2 m ocarstwam i zachodniemi, a
* , cwszystkiem  z Fran cją, w ierność za* 
w. lyiu przym ierzom  i przyjętym  zobo* 
Mał b0 ®* w spółdziałanie polityczne z 
Sr.^i , 'Iilen,ii  i państwam i baHyckiem i. 
f c u r?  co 8ię tyczy C i e c h o - S ł o w a c j i ,  

N arutowicz rozum ie całą donio- 
i  p ć stosunków państw owych m ię d z y  nią 
łosi j S pragnie tylko, aby wykonane 
«*? Punkty aneksu do umowy z dn. 6 pod̂  ’ fe wesz,y w życie z chwilą 

/» san ia  u m o w y ,  b e z  c z e g o  ra ty f ik o w a -  
przez S ejm  je s t  trudne; W ty m  

era i ° tr?,ymałem od m inistra N a r u to w i -  
^  ’ nstrulccie.

^erw one walki w Intljach,
(H o z \y i ja  s ię  t a m  p r o p a g a n d a  b o l s z o -  

W i c k a  p r z y  p o m o c y  B e r l i n a ) .

p0i Korespondent „TImes‘a* w Simla,- 
bQ] jed e n  z artykułów działalności 
fila ŻCWi ł w Indjach. Działalność ta 
^ch^0 aW(J w ^wóch głównych cent- 

~~ w  Samarkandzie i Berlinie. $  
ęjj .^ m a r k a n d  stanowi centrum agita- 
l92. całcgo Wschodu. Już w lutym 
Bi}k: r> »czerwoni“ czynili wszelkie wy-®l*KI , --- --*/---- ----“ -----
born’ a y nałożyć w Samarkandzie wy
to- ’t szkołę, przeznaczoną do ksztaiee- 

a| i  tato rów. 
tij J ^ ó d  uczniów uczęszczających do
■ iii di a ' 1 znajdowało się około tysiąca 
* raof l- Skoó«zywszy swe studja  po
ste * oni lio ojczyzny. W  międzycza- 
to,n .kowania z Afganistanem dały agen-- 
*>i®is7 ° ewic ĉim okaz3Q do jeszcze pil-M 
^ach 0 zajQ°i& 9i{i polityką w In-

^ ^ £ ' 0°  SiQ t y c z y  B e r l i n a ,  to  j u ż  o d  p e -  
ba p? ^ z a s u  p r z e b y w a  ta m  z n a c z n a  l i c z -  

,e m i® tów  h in d u s k i c h .  S t a m t ą d  
8Zew i l ° ni .^a t w o  k o m u n i k o w a ć  s i ę  z  b o l -  
Plan« w  ^ o s j ‘ 1 o r g a n i z o w a ć  s w o j e  

 ̂ r e w o lu c y j n e  b e z  ż a d n e j  p r z e s z k o d y .
z a t y t u o w a n y  „ A w a n g a r d a

*  A n » p -  ° ć c i  i n d y j s k i e j “ , p u b l i k o w a n y  
a z a s i l a n y  n i a t e r j a ła m i  p o c h o -  

W y c h u  ; Zr> B e r l in a ,  P a r y ż a ,  L o n d y n u ,  
^ z n o w d  « zJ m u  j e s t  o b e c n i e  s z e r o k o  
«U 0tty  w  I n d ) ach. P r o p a g u j e
^Uje w s J . ‘^ e e  b o l s z e w i c k i e  i r o z p a -  
^unktn s p r a w y  z s o w i e c k i e g ou widzenia.
ł roRr;tmi?a a i^. Łen (̂ rwi nawet z
l eKo' w /  a ’ l.talor4 hinduskiego Gand- 
 ̂ y tI0“1 UWftZany za zbyt umjar-

b ? llie mOći zlCna.iłi wspomniany pro- 
¿S^°tnilrAw i or§an’zo«'ania syndykatów 
^lopskipk •ini. !f. c|i, oraz syndykatów
P 2 także’ i l l f  t  ?i dla biernego o p o r u ,  

CJl zaczePnej. W Alla- 
Jkfe* j V l ł V ł a ? ^ B o m b a y  C h r o -
K ieaniki n ‘ *’ 3 "^^ « ła k ie
N j i a  ' s y m p a t j ę  d la

v 1 fci>ubliłuaów i r.

— J«ka była treść noty podanej dn.
7 b. m. przez pana posia?

— Nota dotyczyła sprawy jaworzyń
skiej. Od początku roku b sżąoego zwra
całem się niejednokrotni® do rządu cz?- 
sko-siowackiega o wykonanie punktu B) 
aneksu do umowy polsko-czeskiej z d. 6 
listopada 1921 roku, który stanowi, ia  ne 
regulowanie sprawy jaworzyńskiej ma na
stąpić przez bezpośrednie i-po lubow n- 
porozumienie obu rządów. Termin zała 
twieńia został określony na 6 miesięcy, a 
następnie przedłużony do dnia 6 sierpnia. 
Skoro upłynął, rząe mój polecił mi zało
żyć protest przeciw niewykonaniu um owy, 
nastając na Jej wykonanie.

—  Słyazałem, ie  trudności w spra
wie Jaw orzyny w yn ikły w skutek n ien zg o -  
dnienia poglądów  czeskiego prezesa m i
nistrów  i m inistra spraw  zagranicznych  
dr. Benesza a czeskimi kołami parlamen* 
tarneml.

—  Na to muszę odpowiedzieć, it  
rząd p o lsk i uważa, te  stosunki między  
rządem  czesko słow ackim  a sferam i p a i|  
łam entaroem i są to stosunki wewnętrzne 
państwa czeskiego, do których wtrącać aię 
nie m ete i nie ma zam iaru. D la  niego  
m iarodajne je st stanow isko rządu czesko -  
słow ackiego, ten saś rząd przez usta p re 
zesa m inistrów  zdeklarow ał dnia 26 z.m ., 
te  nietylko w spólna kom isja  jaw orzyń ska  
utw orzona być nie może, lecz że nie mo
i e  nastąpić porozu m ienie m iędzy polską  
a czeską kom isją  rzeczoznaw ców . Rząd 
polski, uważając to stanow isko negatywne 
sa odmowę wykonania umowy, w yciągnął 
z tego odpowiednie konsekw encje i z a ło 
żył za mojem pośrednictwem protest.

—  O iłc  prawdziwa jest wiadom ość, 
że pan p o s ił w yjeżdża w charakterze d e
legata rządu na zjazd przedstaw icieli 4-cb  
państw w Pradze?

—  Wiadomość je st prawdziwa. Po
nieważ p. minister Narutowicz osobiście 
udziału w zjeźcłzis wziąć nie może, przeto 
wydelegował mnie w swojem zastępstwe. 
Po sp ełn ien iu  powierzonej m i m isji udaję 
się następuje na urlop.

—  Kiedy pan poseł zam ierza powró
cić do Pragi?

— Tego nie mogę jeszcze określić. 
Powrót mój zależy od dalszego ukształto
wania się stosunków polsko czeskich i na* 
tmahiie od decyzji mego rzągu.

bolszewicka 
„przystań odpoczynkową“.

Dygnitarze bolszewiccy szybko ■Wy
czerpują: .siły  i nadwyrężają nerwy w 
swej uciążliwej pracy. To też władze 
sowieckie, w  troskliwości o ich zdrowie, 
utworzyły w Majorenhofie — znanej w 
czasach przedwojennyoh miejscowości 
kąpielowe) na wybrzeżu łotewskiem — 
„Przystań wypoczynkową“, gdzie „zmę
czeni“ urzędnicy mogą spędzać kilka ty
godni, a niekiedy i kilka miesięcy, dla 
odzyskania potrzebnej do dalszej „owo
cnej“ pracy sprężostości ducha i ciała.

Ryski 'korespondent „Times‘a “ do
nosi, żo ostatnio przybył do „Przystani“ 
p. Stiekłow, wydawca „lzwiestij“, „dzien
nikarz L aubert“ Rosji sowieckiej, lecz 
przebywa tam incognito, pod nazAYis- 
kiem: „Monsieur iłerezowskij“. Spodzie
wany je s t  też lada dzień p. Łunaczar- 
skij, by w „Przystani* odpocząć po pro
cesie eserów. Dłuższy czas spędził lam 
Joffe, obecny nadzwyozajny poseł do 
Chin i Japonji. Niektórzy dygnitarze 
przebywają pod własnemi nazwiskami, 
w iększość wszakże uważa, iż nazwisko 
przybrane pożyteczniejsze będzie dla 
zdrowia; przeważnie ¡Jwszakże posiadają 
oni paszporty dyplomatyczne i są przy
łączeni do legacji sowieckiej yr Rydze.

„Odpoczynek“ tych wszystkich dy
gnitarzy ma wszakże doByć hałaśliwy 
charakter. W „Przystani“ panują weso
łość i zabawy, obficie zakrapiane winem, 
zwłaszcza szampanem, najdroższego ga
tunku. Czynią też odpoczywający przed
stawiciele władz bolszewickich znaczne 
zakupy w sklepach, nie są jednak  z ni
czego zadowoleni i żądają zawsze, żeby 
im dać „coś lepszego“,

„Przystań“ oddalona je s t  o kilka 
m inut drogi od znanego łotewskiego 
kasyna gry, co je s t  niemałem udogod- 
>jir.ni.ftm <ila wyczerpanych ww^eemi rzą
dami „dygnitarzy*.

List Walentego Kurdyhona,
. Wielimożny Panie Rydakior*eł

Gdy chces gunió idaaly,
Musis wyrzec sie gorzaty,

^Musls trzyźwo iść przoz życie—
I wsłuchiwać sie w serc bicie,
I tak cele mierzyć swoje,
Aby£, toconc z losym boje,
Ducha swygo se nie skaził 
J bliźniego nie obr&ził,
A mimo to sedł wytrwale 
Ku idyałom, hen ku chwale.
Tak bym zaspiwoł kożdymu idya- 

liście, który, niby to je s t  cłekiem postę
powym, niby na nowo biegnie tory, ale 
do karćm y roz po roz wlizie i uchlo 
sie, posoka, kiej bydle i gorszone in- 
nycb, walkę z  ankoholizmym wielce 
osłabio. Takim u pijokowi rodbym  wpa
kować w łeb te świadumość, ze na dro
dze nowocesnych dążyń, na drodze ku 
tym  idyałom, do których ludzkość ca
łym pędyin zmier. o, nie moze być ka r
ceni i restauracyj ino szkoły, książnice, 
dumy ludowe i tym  podobne rzeozy.

Zle sie dzieje, hucą hryje,
Gdy gorzały  naród pije I
A nas narodek lubi gorzałeokę, oj

lubi?
Nieboscyk Sinkiewic pisoł, ze Z a 

głoba pił dzbankim ,-ale  ino miód, a go- 
rzołki tak  un, jak  i insi używali ino na 
otrzyźbinie  i cucynie. A teroj Polocy 
cysty  śp ry t  prawie ze dzbanami chła- 
jom. Ino tu  być w Polsce dobrze jeżeli 
tak  sie piniondze m arnuje i te niewiel
ką ilość oleju wo łbie monci z  anko- 
holim. ,

Trza się wyrzec gor^oły kuniecnie- 
zwłosca teroj, gdy idą wybory, gdy po
trzeba duzo floty i jesce więoyj roz 
eądku.

A wybory zbliżajom sie chybko. 
Na tym tle trza se teroj dokumen- 
tyntnie  kalkulować we łbie, oo to jes t  
poseł do Sejmu cy Synotu i co to jes t  
pańskość a oo dumokracyja. Bo casy 
som teroj niby dumokratycne, Polska 
je s t  dum okratycna, tyn i ów zadrzynos 
i wczorojsy burżuń gro dumokratę, ale 
naprowdy w kołach surdutowo-frakowo- 
krawatowych mało je s t  rzetelnych du- 
mokratów.

W norodzie cołkim na tym tle fo- 
lujora różno pogloody. Faryzeuszów, 
tych wilków w owoyj skórce uwijajom 
sie śród ludu całe stada. I tyn lud, 
omamiony przez takich wilków, cynsto 
błondzi.

Hej, dumokrocie! jeżeli chces n a 
prowdy być przywódcom ludu, to przy
legnij doń całym sercym  i duszom i

Idź mindzy sfery ludowe 
I sij iiarno, ale zdrowe 

\'j Na odłogach tego pola,
Gdzie sie dola 
Proletariatu  waży 
1 Jak żołmirz stój na straży 
Prawa ludu.
Nie szczyndź pracy, sił i trudu  
Tam, gdzie woła potrzeb morze, 
Ale w cynów trwej uporze.
A w tyj pracy,- w tyj szermierce 

J .V Mil otwarte zawdy serce;
Jako  szczyry dum okrata  

{: Cierpiącygo szukej brata  —
/ Dlo ojczyzny i dlo Ludu 

Guń, jak  orzeł, 6łoóce cudu...
Jeżeli chces być dum okratym  tak  

cłece cynić powinineś.
Cyn do oynu, jak  grom strzeche,
Niechaj zawdy cie zapala —■
Dla zgnębionych nieś pociechę,
I od pychy miej sio zdała.
Na te prowdziwom dumokraoje 

m usim y głównie patrzyć  teroj, gdy nad
chodzi cas wyborów. Trza uważać do 
brze, żebyśm y nie wybrali casym wil
ków w owcyj skórze.

Niech w nowym Sejmie, takoż
w Synacie

Siedzi dum okrat przy dumokracie, 
Niech Ino tacy tam -zasiadają,
Co i O jctysnę i Lud kochają.
Nieeh mają w sercach pełno mi

łości dla kraju i ludu, a we łbach ro- 
sumu; bo miłość sama bez oleju we 
łbie tyz psu na bude się nie zdo.

Mondrycb, ucciwych i miłujoncych 
ludzi trza wybirać i juści.

To se moi ludkowie na cas wybo
rów zapam intejta  dokumentnie.

C eść!
Waiinty Kurdybon.

B idow ola, dn. 25 s ie rp n ia  1022 r.

R o b o t n i c y  p o p i e r a j 
c i e  p i s m o  R9P i * ą c a “ "

R o z m a i t o ś c i .
z a s ł e s o w m i a  

b i s i i c t ^ s .
Do londyńskiego „Timesa“ donoszą 

z Kairu o zdarzeniu doskonale ilustru- 
jącem doniosłość komunikacji łotnlozej.

Z Bagdadu nadeszła do jednego z 
w ybitnych lekarxy specjalistów w Kai
rze depssza, wzywająca go nagląco do 
stolicy Mezopotamji.

Wezwany lekarz opuścił Kair aero
p lanem , dnia so lipca zrana i tego sa
mego dnia po~ południu, stanął szczęśli
wie nad Tygrysem .

Dawnomi czasy podróż z Kairu do 
Bagdadu na grzbiecie wielbłąd;;, przez 
pustynie Egiptu, Synaju, Arabji i Mezo- 
otajnji trw ałaby k ilka  miesięcy.

T e l e g r a f  d o  L h a s s y .
Stolica Tybetu, ś w ię t e  m iasto bud

dystów, Lhassa, przed  łaty jeszcze n ie 
w ielu stanow iące dla E u r o p e j c z y k ó w  praw  
dziw ą zagadkę, Tybetańczycy b o w ie m  
strzegli zazdrośnie do n ie g o  d o s t ę p u  
wszystkim  cudzoziem com ,— stało się z n a 
ne dopiero o d  ang ielskiej w y p ra w y  do 
Tybetu, pod dowództwem p u łk o w n ik a  
Youngbusbaodb.

D zisiaj w „świętem m ieście* k rążą,  
ju ż  sw obodnie Europejczycy, a ostatnim  
wyrazem  pestępn cy w iliz a c ji w Tybecie  
jest św ięto ukończona łinja  telegraficzna, 
łącząca Lhas-ę z Indjam i angielskiem i, 
a przez to i z resztą świata. Pierw szą  
depeszę po tej nowej lin ji wysłał Dałaj 
Lsm a, w cielenie Buddy, głow a buddystów, 
do w icekróla in d yj, dzięku jąc mu za sta
rania nad rozwojem  Tybetu.

T r a g i c z n y  z g a n  a !: to;*n
k i i a c v a e e | t i .

W Nowym Jorku  podczas zdjęć do 
kinematograf«, zginął jeden z aktorów. 
Chciał on zastąpić §w niebezpiecznym 
skoku z dachu dmnibusu, uciekającą 
przed zbrodniarzami, którzy ,ją ścigali, 
pannę White, k tóra  w- chwili, gdy wehi
kuł przejeżdża pod terenem kolejowym, 
położonym o 6 stóp nad omnibusem, nia 
się chwycić żelaznego pręta i wskoozyć 
do pociągu.

Ten skok właśnie zamiast panny 
Whitc miał wykonać ów aktor, ubrany 
■w jej suknię, jasną  perukę i odpowied
nio ucharakteryzowany. Nieszczęście 
chciało, że nie pochwycił w porę prętu 
i runął z wysokości na ziemię, przyczem 
poniósł śmierć na miejscu.

m
4  l a t a  b e z  p r z e p t s y  

w  w a n n i e .
Oryginalny wypadek śmierci zda

rzył się świeżo w Ameryce. Oto po 
rucznik Milion Mackal, weteran, wiel
kiej wojny, zmarł obecDie po czterorh 
latach be?.ustannego pobytu w wannie.

ZoBtał on w roku 1918 ciężko ran
ny. Lekarze orzekli, iż aby „utrzymać 
czyfcto* poważne rany, Łaieży chorego 
na stałe zanurzyć w wodę. Zaapliko
wano też owo osobliwe lekarstwo pa
cjentowi, który od roku 1918 aż do tej 
pory  bez przerw y przebywał w wannie.

Niestety przepowiednie lekarskie, 
iż w ten sposób uzrowi się inwalidę, 
nie spełniły się, kąpiący się zaws.:o 
um arł  wreszcie w w atn ie  skutkiem pa
raliżu żołądka.

Prezydent Harding i jego żona in
teresowali się żywo tym  niezwykłym 
wypadkiem, a pacjent otrzymywał co 
tygodnia piękną wiązankę kwimów 
z Białego Domu.

Z a t o n i ę c i e  f e r ą ś e w n i !  a  
e n g i s i & k i e g o .

P r z e d  kilkom a dniam i f lota  angielska  
poniosła dotkliw ą stratę. Ja k  d o n i o s ł y  te
legram y, na szerokości w ybrzeży Labra
doru ro zb ił się  o rafę podwodną ś w it io  
w roku 19^1 w ykończony krążow nik w o 
jennej fioty w ielko-brytyjsklej „R a le ig u “. 
Załogę w praw dzie uratowano, lecz okręt  
został stracony.

N a leż ał on do now ego typu k rąż o 
wników  o pojem ności 9,750 tonn i był 
chlubą floty. D łu g ość jego w yn o siła  is 4 m .,  
szyb ko ść m aksym alna bardzo znaczna,
31 węzłów na godzinę, a zaopatrzony był 
w potęihe maszyny o sile  70,000 HP. 
U zbrojenie jego było znakom ite: 7 dział 
190 mm., osiem  76 mm. i sześć tub tor
pedowych.

Strata jest tembardziej zpaczna dia 
Anglji, gdyi posiada onś bąjrdzo niewie- 
le krążowników lekkiego typu, przezna
czonych do dalszych wypraw.

i
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C L I
c z y l i  p j P p z y g o d y  p i ę k n e j  K ila ®  H a n s e n 1*.

W  ty m  o b ra z ie  w id z  u j rz y  a u te n ty c z n e  s c e n y  z w y p r a w y  n a  p o lo w a n ia ,  d z ik ie  gąBzcze la s ó w  A f r y k i  P o łu d n io w e j  z ich  m ie sz k ań  
ca in i, d w o r s k ie  sa lo n y ,  w i e lk ą  w y s t a w ę  1 n a d p o d z iw  w z b u d z a ją c ą  o d w a g ę  a r t y s tó w  a m e r y k a ń s k ic h .

C odziennie o g. 3 -e j  p. p„  w  sobo tę  i n ie d z ie lę  o g. 2 p. p. PrzetiStOWieilifi illfl fllł0llZl2Źy & ty m  sa m y m  p ro g ra m e m .

Kino Spółdzielni
• • r  n  r  <

(Dolina Szwajcarska) 
ul. Sienkiewicza J& 40.

D z i ś  i  d n i  n a s t ę p n y c h «
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w  2 -ch  s e r j a c h  w e 
d łu g  s c e n a r ju s z a  

LEO  DELM ONTA.

■ A  B E Z O R O Z A C H  Ż Y C I A
D r a m a t  w  
0 a k t a c h .

D ziś  2 - g a  
s e r j a  p, t.

R z e c z  d z i e j ą  s i ę  i tr  W a r s z a w i e  i l o d z i ,

M u zyka pod k ie r. Z. Sandom ierskie?«»  
P oczątek p rzed sta w ień  w  soboty, n ie d zie le  1 św ięta  o g. 8, w dni pow szednio o 5 p .p .,o sta tn i seans o 9.15 wioos 
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Największe w Łodzi

K o n s ta n ty n o w s k a  16.

MB

u D z i ś  n a d z w y c z a j n a  p p e m j e r a .  W i e l k a  S e n s a c j a «
S e r j a ,  I V  i  o s t a t n i a .

■ J 3 '

IJarry feel w  5-cio  a k to w y m  
d ra m a o le  s e n s a 

c y jn y m  p. t.

U W A G A ,  R a z e m  i  r v  S e r j ą  będz ie  d e m o n s t r o w a n e  s t r e s z c z e n ie  p ie r w s z y c h  III S e r j i .

SCALA
C a < * i e l n i a n * i  16«

W razie pogody w ogrodzie. 
W razie niepogody w teatrze.

D z i ś  z u p e ł n i e  ś w i e ż y  p r o g r a m «

N a d z w y c z a j n e  a t r a k c j o .  N i e w i d z i a n y  d o t y c h c z a s  p r o g r a m !

H .  D o m a ń s k i  B olimpici 5 Sil” .“ '. . , .  Wohards K ,1: ® 1 ł o g i m a r
i Partnerka frane. L i s o w s k i  Irys i B e r t  taneczny. Mellerowa polska.

Musłii i Paul Śpiewy i tfińftł. H. Skalska S i * ,  Lawin J“iaVv -  Sprolongowani: J S i Ł a W i l l i  

S c h w a r z ,  [“¿ S S  W .  J e l e e k i ,  K a t .  M a s l o w a  S t Ł  S t .  B r o n e c l d  { S S ? ,ta

i M M k i u n  r  n n

c :a f £ ) i a  8 .  M O H U  «lilii! WHlM (IieM li« b afejti. H ą r o l a  8 .

S e K s I n a r j w m  K » u ć z y c i e l s l ; i e  ż e ń s k i e

KeEony GlfcolSewickiej
Piotrkowska Nr. 120.

P f t  1
Zapisy między 9—4. Egzaminy od 28 sierpni*.

Ucsenlce Jawne obowiązane są zgłosili się przed tym teral|MiH 
w celu wanowlenia zapisów. 2102—3

■ tuw* v tlą(B 3 doi aytlat»

a s u t l  pnaa pm tg l MunAJt
Łatwo sią wciera, ni« plami biolizny 1 eta- 

U, ma przyjemny zapach
* * * ? £ £ * * *  .EKW0L-HEBDA"

TOW. B. HZBDA t S-k*—WARSZAWA 
IkM  a« L4d<~Hiut^Ap!t*«TX7 Pcłłfcłcb Sp. Akt,

m m

Dr. L  P89BUUKI
powb<>oił

Spoojaiiet«
Cfcsrób »kdrnych, włosów, 
wenerjw r. n y c h M u n o  nlclo- 

wyeh, leczeń» twlamra 
(lampa Trwarnowa) 

od 9—2 1 i —8 od 4—5 
dla P»4 

ZAWADZKA X  1.

Dr. J- SIMM
Choroby skórne I waneryczne

POWKÓCJŁ 
i ; ol. Pańska Hr. 4,

od %  do 12 1 od * do

D r .  m e d .  B R A U N
S p e o j a l i s t a

Chorób wenerycznych, skór
nych, m oczopłoiow ych. 

Pnyjm . 10—1, 6—8, pani» i —* 
Południowa 23.

P ł a c ę  3 0 ° | j  o r a ż e j l

k u p u j ą
brylanty, złoto, srebro, porly, 
dyamenty, róioe zegarki, »oby 

stare i futra
Konstantynowska Ki 7 

2 .  hi  i Ł  I C  H f
prawa oficyna I piętn».

K upują
I płaoę najlopis] za bfylanty 
a/oto, perły, zęby sztuczne 

dywany l fatra
U. V»aR32A^SXI 

P i o t r k o w s k a  9 .

Robotnicy! I
Taniej n lł na Piotrkowski9!*,, 
tej gnmej cenie Jak na 8 t » r 
te, poloea gotowe ubrani» K 
*e 1 używane polski eklep ubJ 
U. KKMPNY, ul. N a w r o t

róg Kilińskiego. _!j|

P i e r u i G z o r z ę t l r i S f  .

KRAWIEC DflHSj
wykonywuje obstalunki pH,ji 
ostatnich modoll. Mająo .¡,) 
lokal, szyjo po bardzo ni**,, 
ccnls P alta  od 12000 ink.-’,, 
etjuiny od 16000 mk. Cegie^nj 
or 47, front, Faja«nblat. 
------------
B srAnowsKi J jn  ^aoabit ao t 

iwolnieiiia z wojska, wy'1“, j 
przez P. K. U. w Łodzi.__2^> 
TVklinan Katalja zagubiła PL. 
■» port nlensiecki, wydany w VJ  
nn.
K lnltz Jan * a i > u b l ł  tartę  

Hienia 7. wójssa, wydany Pfjj- 
P. K. U. Łódi okolica wra* *

B a c z n o ś ć !  S S

wydam osobistym, 
prze* gra, Ricw.

O r. n a d .

Józef n m m
akuezerja i chor. kobiece.

POMOiiSKA 7.
Przyjmują od 3 do & po poŁ

sypialnia, sioło we, urządzenia 
kuchenne szafy, Mika, krzesła 
wiedeńskie oras wszystko 09 
wchodsl w zakres meblarsko* 

stolarski, 1673
C e n y  k o n k u r e n c y j n e  l

W. PKZEŹDZIKCKI .
Piotrkowska M  103.

płacę sajwyżsn cny
dii.
W ijcie" * now

za futra, meble, garderobę, 
maszyny do szycia, dywa
ny, kołdry phiszowe i różne 

rzeczy domowe
C H .  Ł f t Ź u i * ,  

Benedykta 28, ra. 13,
parter.

„:yd -sĄ

lii er Francli^clc sagubji f  
wód oiobijty, wydany^;^)

.j..JćłiówieSowl Bazy'cB!°li
nowi Jukuba skridzioo15 tj- 

szport, wydany przea
etor.ów Łódłtelch w 191 ó__
Vy«rclioło\vi Henrykowi S, J  
’ ’ diloao portfel—łtVlle 

dokument* wojakowy, 
przez P. K. U. w T om ertgn  
oraz dowód osobisty z sitiK 
wydany pnez konsoist 
burga. _ _ _

Robotnicy popierajcie swoje pismo ,sPracaŝ
i i : i : u T łoczono w d ru karai .P raca* F iz ^ a ż d  8. Kertatuoj oUpowtadtialny PAW łit. o ^ * » '- 'AlAA


